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CENA OGŁOSZEŃ.
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WYSOKOŚĆ BAROMETRO
W czor. 1149
Dziś I?44 w ia tr.

GAZETA ZMIXALST.A. KALISZA I JTEQ-O OKOLIC.
Piątek dnia flO Marca 1876 roku.

K a lisz a n in  w ychodzi dw a  razy  w tydzień , t. j .  w e  W tork i i Pią tk i w D o tu d n ie .— Cena KntUzantna: kw arta ln ie : rs. 1 kop. 90, za p rzesy łk ę  p o c z tą  kop . 40; m iesięcznio 
40, za odnoszen ie  po kop. 3 m iesięcznie; nu m er p o jedynczy  kop. G. — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu : g łów ny  k an to r w d ru k a rn i w y daw cy  W. H in- 

dem itha, i m iejscow e k sięg arn ie ; w W arszaw ie p. S tan isław  W iniarski u trzym ujący  sk ład  p ap ie ru  na N ow ym  Sw iecie JiS 62. — A rty k u ły  n a d sy łan e  zw racan em i n ie będą.

—  W  dniu w czorajszym  jako w rocznicę u ro­
dzin J. C. W. W . Ks. A leksandra A lek san d row i­
cza N astępcy T ronu, odbyło  się  nabożeństw o  
w św iątyn iach  w szystk ich  w yznań.

USTAW A
T ow arzystw a Opieki nad rannymi i chorymi wojown i- 
kami, zostającego p o d  N a jw yższą  protekcją Jej Ce 

sarskiej Mości, N ajjaśn iejszej Pani.

iąg da lszy ).

§ 76.
W zbyt od leg łych  stronach C esarstw a, jakoto: 

K aukazie, T urkiestanie i O renburgu, w schodniej 
' zachodniej Syberji, zarząd T ow arzystw a kon­
centruje się  w m iejscow ych zarządach: Tyfliskim , 
Taszkeutskim , O renburgskim , Irkutskim  i Om skim , 
którym przysw aja się  ty tu ł zarządów  okręgow ych, 
lako" organów  pośredniczących pom iędzy zarządem  
głów nym  i m iejscow ym i zarządam i kraju.

§ 77.
W ym ien ione w poprzednim  § zarządy m iejsco­

we lub okręgow e starają  się zaprow adzić we 
w szystkich czynnościach  takow ych zarządów  i ko­
mitetów jedność, zgodn ie z celem , do k tórego dążą.

§ 78.
Zarządy m iejscow e w m iejscach, w których znaj­

dują się  zarządy okręgow e, używ ają prawa i obo­
wiązków, w skazanych  w §§ 5 4 — 75; lecz  ażeby  
w czynnościach  sw oich zachow ać harm onję, p ro ­
jekty sw oje w prow adzają w w ykonanie dopiero  
P° poprzedniem  zakom unikow aniu  tak ow ych  za-  
rządom  okręgow ym .

miejscowe ogólne zebrania*
§ 7 9 .

M iejscow e ogólne zebrania odbyw ane pod pre- 
zJ’dencją prezesa zarządu m iejscow ego, sk ład a ją  
s'S z członków  tow arzystw a w szystk ich  kategorji.

§ 80.
Z w yczajne czy li roczne m iejscow e ogólue z e ­

brania, zw ołu ją  się  przez publiczne o g ło szen ia !  
raz w rok: w lutym  lub m arcu, lecz prócz tego J 
zarządy m iejscow e zw ołu ją  nadzw yczajne zeb ra­
nia w e w szystk ich  tych w ypadkach, w których  
uznają to za k onieczne, lub  gdy otrzym anem  zo­
stan ie  o to podanie, podpisane przez 2 0  c z ło n ­
ków. Zebranie ogólne uw aża się za d o sz łe , gdy  
na niem  obecnych jest n ie mniej jak  20  c z ło n ­
ków; w przeciw nym  razie zw ołu je  się pow tórnie  
zebranie, k tóre już n ie  w ym aga oznaczonej l i ­
czby członków . Na takiem  zebraniu  rozpatrują  
się te  ty lko  iu teresa  i kw estje , które w chodziły  
do program m u zajęć pierw czego, n ied osz łego  ze ­
brania.

§ 81 .

Do rzędu  zajęć zw yczajnych ogólnych zebrań  
| w chodzą:
j  a) rozpatrzen ie  rachunków  m iejscow ego zarządu;

b) roztrząsan ie różnych k w estji i środków , 
przedsiębranych  przez m iejscow e zarządy lub k o ­
m itety;

c) za tw ierd zau ie projektów  o zam ianie sum m  
zarządów  m iejscow ych na papiery procentow e rzą­
dow e lub przez rząd  gw arantow ane;

d) wybór członków  do zarządu m iejscow ego;
ej przyznaw anie ty tu łów  członk ów  honorowych

i członków  czynnych  osobom  przynoszącym  poży- 
jtek  dla tow arzystw a sw oją d zia ła ln ością , w edług  
§§ 13 i 59 i

l f) naznaczanie kom isji rew izyjnej w liczb ie naj 
! mniej 3 osób, nie należących do sk ładu  zarządów  
| m iejscow ych, dla spraw dzenia rachunków i p rze­
glądu m iejscow ych in stytu cji i sk ładów  tow arzy­
stw a. O spraw ozdaniu  kom isji, zarządy m iejsco  
w e zaw iadam iają zarząd g łów n y  i og ła sza ją  p u ­
b liczn ie.

§ 82 .
P rzy prow adzen iu  in teresów , zarządy m iejscow e  

trzym ają się przepisów , ustanow ionych dla ogól­
nego zeb ran ia  w § 52.

Komitety miejscowe.
§ 83 .

K om itety m iejscow e, uorgan izow an e na zasadzie  
§ 17, sam e oznaczają  liczbę sw oich  cz łon k ów  i 
m ogą sk ład ać się z osób p łc i obojga.

§ 84 .
K ażdy k om itet w ybiera z pom iędzy sieb ie  pre- 

zydującego czy to m ężczyznę czy k ob ietę , je g o  
tow arzysza  i, jeże li się to  okaże potrzebnem , re ­
ferenta  i kassjera.

§ 85 .
W razie w ystąp ien ia  z k om itetu  jednego lub  

kilku członk ów , ich m iejsce zajm ują inni, w ybra­
ni z m iejscow ych człou ków  tow arzystw a.

§ 86.
C złonkow ie kom itetów  zbierają się na posie-  

dzeu ia , gdy to uzna za potrzebne prezydujący. 
W szystkie k w estji podnoszone na takow ych d ecy ­
dują się w iększością  głosów ; w razie  rów ności 
głosów , g ło s  prezydującego je s t  stanow czym .

§ 87.
K om itety m iejscow e dążą do tego , ażeby p o ­

w iększyć środki tow arzystw a, starają się o jeg o  
rozwój i w czasie pokojow ym  zajm ują się  orga ­
nizacją  ruchom ych i czasow ych lazaretów , z je ­
dnyw aniem  dla sw oich celów  sióstr m iłosierdzia  
i sanitarnej u słu g i, tak  przy sw oich w łasnych  
lazaretach jak oteż  i przy szp ita lach  różnych w ładz, 
i zaopatryw aniem  sk ładów  w tak ie  przedm ioty , 
które są  kon ieczne przy n iesien iu  pom ocy cho­
rym i rannym  i t. d.

Uwaga. W  razie w ybrania przez kom itet ja ­
kiejś specjalności, takow y może przysw oić sob ie  
odpow iedni ty tu ł. (D . c. ».)

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

—  W kw estji rozd zia łu  sk ład ek  gm innych na 
utrzym anie sądlów uorganizow ać się m ających,

ŚMIERĆ ZE ŚMIESHU
PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 

przez

A . M . J .

{Ciąg da lszy ).

.K laudjusz z rozpaczą w sercu , pochow aw szy  
c°rkę sw ą na w iejskim  cm entarzu , a dziecko  jej 
Pozostaw iw szy tym czasow o na op iece krew nej, 
U(la ł się  do A vign ionu , pragnąc się spotkać tam  
2 Panem de M uriage, aby zażądać rachunku z n ie­
m ego  jego  postępku.

^ d y  po d łu gich  poszukiw aniach sp o tk a ł go na­
k ażc ie , z gniew em  na tw arzy i pogardą w oczach, 
°d ezw ał się do niego.

~~ P rzecież cię spotykam ! N igdy nie przypu- 
k z a łe m , że otw ierając ci, drzwi m ego domu, 
Puściłem  do niego uw od ziciela  mej córki. Pod  

Pokrywką przyjaźni, którą mi ofiarow ałeś niby  
^ in tere so w n ie , o k ry łeś  ją  n iesław ą i u c iek łeś  

d»H;0ln“ . meS ° h y łk iem  jak  jak i przestępca! Otóż 
stp4 banie, P° t e m coś uczyn ił, chociaż je -  
u .  * *  dum nym  i tak bogatym , ja , prosty ch łop  

ażam cię za n ikczem nego! 
a n de M uriage czu ł w duszy, że za s łu ży ł na 

^ z u t y  które go sp otk a ły .

— S łu szn ym  je s t  twój żal K laudjuszu— rzek ł 
po chw ili, jeduakże na gniew  twój nie za słu gu ję . 
P rzyrzek łem  córce tw ej, że ją  zaślub ię i odjecha­
łem  z zam iarem  p rędkiego pow rotu. N iep rzew i­
dziane przeszkody nie p ozw oliły  mi słow a d o trzy ­
mać, dziś jed nakże gdy ręce mam rozw iązane, 
gotów  jes tem  sp ełn ić  przyrzeczen ie , i oto proszę  
cię o rękę tw ej córki.

—  N ie m ożesz już jej zaślubić panie de M uriage.
—  Dla czego?
—  U m arła dając życie córce, której ty je s teś  

ojcem .
N iespodziew ana ta w iadom ość bolesne w yw arła  

na nim  w rażen ie, ze łzam i w oczach w yrzucał 
sob ie, że  s ta ł się przyczyną jej śm ierci, a pra­
gnąc choć w częśc i w ynagrodzić z łe ,  które w y­
rzą d z ił, przyrzek ł K laudjuszow i zająć się w ych o­
waniem  m alutkiej Marji.

—  P rzysięgam  ci na honor mój i B oga —  
rzek ł w końcu żegnając się z nim , przyznać to  
dziecko za m oje w łasn e i pozostaw ić mu w iększą  
część  m ego m ajątku, któryby je j p rzyszło ść  z a ­
pew nił.

K laudjusz z przyrzeczen iem  tern pow rócił do 
dom u.

VIII.
J e s t a m e n t .

Od chw ili, w której pan de M uriage dow iedział 
się  o śm ierci Marji, g łęb o k i sm utek  duszę jego

ogarn ą ł, jakaś tajem na troska o sia d ła  na jego  
pogoduem  zw yk le czo le .

M ieszkał on, jak to już pow iedzieliśm y, w A vi-  
gnion ie w domu przyjaciela  sw ego Bruuiera.

Otóż B runier pierw szy zau w ażył sm utek  p. de 
M uriage i za p y ta ł go o pow ód.

—  U d erzy ł w e mnie cios —  odpow ied zia ł za­
pytany, k och a łem  k ob ietę , m iałem  zam iar ją  po­
ślub ić i o to  mi um arła.

U sły sza w szy  to w yznanie, B runier nie m ógł u -  
kryć nieprzyjem nego zdziw ienia, przyznać trzeba, 
że liczy ł na przyjaciela sw ego, że ten n ie m ając 
rodziny, a będąc przytem  słab ow itego  zdrow ia  
zostaw i mu w krótce ca ły  swój m ajątek .

P an de M uriage nie zauw ażyw szy przecież tej 
zm iany m ów ił dalej.

—  Śm ierć tej, którą k och a łem , od ebrała  mi 
spokój, czuję się bardzo słab ym  i n ie w iem  czy  
do wiosny dociągnę, postan ow iłem  na w szelk i 
wypadek sporządzić testam en t. M ożesz być p e­
wnym, że n ie zapom nę w nim o tobie, pragnę  
zapisać ci część  m ego m ajątku, resztą  zaś po­
staram  się napraw ić w yrządzoną krzyw dę.

—  P rzyjm ę z w dzięcznością , to co mi ze ­
chcesz przezn aczyć— odpow iedzia ł B runier. P ra ­
gn ąłbym  jednak  ’gorąco aby chw ila ta jaknajpó- 
źniej n astąp iła . P rzedew szystk iem  pow inieneś o- 
szczędzać się  i poradzić lekarza...

S tosow n ie  do tego  życzen ia  zaw ezw ano doktora.
L ekarz zn a laz ł stan zdrow ia p. de M uriage



przedewszystkiem uderza anom alja  w rozpisaniu p. t.: „ P odręcznik dla sądów gminnych Królestwa  
takowych, unormowanem stosunkiem liczby po- P o l s k i e g o w którym  zam ierzam y pomieścić z no- 
siadanych morgów. wego praw a o ile możności wszystko to, co znaj-

P rzy  zachowaniu tej zasady, właściciel większych dzie zastosowanie w przyszłych sądach gminnych, 
posiadłości i tak  już  przeciążony podatkam i,  a mianowicie:
o p ła tą  nowej i prawdopodobnie dość znacznej 1) Przepisy  z dnia 1 (13) czerwca 1875 r.,
sk ładk i gminnej na sądy, doprowadzony by zo-  opracowane przez W . M iklaszewskiego. 
s ta ł  do ruiny, gdy tymczasem ludzie mniejszych 2) Organizację władz sądowych, opracowaną
posiadłości lub nie posiadający ujawnionego m a- przez W . M iklaszewskiego.
ją tk u ,  p łacil iby nierównie mniej, bez względu 3) Ustaw ę postępowania cywilnego, opracowaną
na to, iż j a k  doświadczenie naucza, w drobnych przez A . Okolskiego.
i  częstszych z kodeksem za ta rgach ,  częściej po-; 4) Ustawę postępowania karnego , opracowaną
mocy sądów wzywają i po trzebu ją  aniżeli właści- przez W . M iklaszew skiego.
ciele więksi. | 5) Ustawę o karach , wymierzanych przez Sę-

W wyrozumowanym ar tykule ,  pom ieszczonym , dziów pokoju, opracow aną przez S . B udzińsk iego . 
w A* 22 „Gaz. Lub.“ au to r  tegoż pan  Malczewski! Oprócz popraw nego te k s tu  prawa, obowiązują- 
bardzo  logiczne przedstawia uwagi, a  między in- cego nowe sądy gminne, zamierzyliśmy pod każ- 
nem i nas tępujące: dym ar ty k u łem  pomieścić, o ile możuości, dokła-

1° Ponieważ po ustanowieniu oddzielnych s ą ­
dów gminnych, czynności wójtów gmin znacznie 
się zmniejszą, przeto, bez żadnego uszczerbku  
dla administracyjuo-policyjnego zarządu  w gm i­
nach, możnaby z trzeeh  gmin zrobić dwie, dołą

due objaśnienia, czerpane już  to z motywów 
prawodawczych, już to z wyroków kassacyjnych 
Rządzącego Senatu ,  a nadto  własne nasze uwagi, 
jak ie  okażą się potrzebnem i dla należytego zro­
zumienia każdego przep isu  przez niespecjalistów.

czając gminę w środku  będącą po połowie do j Podejm ując się tej pracy, postaram y się wyko-
1 * a  ń  4  — . 1 ___ Z 1 .     . . i -  . 1 .*  r tU  ’ I* •« r w  n r \  A n A U f t  m  A n n  ^  rt / .  i  n  t  I .  . . n  ! , 1 1 -  V n  d  . .  i  ^  t  ^  1 1 . .  M \  f  I r / \ Ó  rtkażdej z dwóch pozostałych. Tym sposobem obe­
cna sk ładka  na kancelarję  wójtowską, zm niejszy­
łaby  się o jednę trzecią  część, i choć w części 
skompensow ałaby nowy przyros t  ciężarów na u- 
t rzym anie  gminy sądowej.

2°  Ponieważ sąd  gminny wypadnie wszędzie 
nie mniej ja k  jeden  na  trzy  gminy, i najwłaści­
wiej w miejscu środkowem  sądowego obrębu gmi­
ny, przeto właśnie dom po zwiniętej kancellarji 
gminnej służyłby na pomieszczenie sądu  gm in ­
nego, a  tym sposobem uniknąćby można nowego 
a ta k  znacznego ciężaru, jakiby się zwalił na 
mieszkańców gmin, gdyby, jak projektowano, nowe 
budowle na pomieszczenie tych sądów wznosić 
t rze b a  było. Porzucać budynek gotowy już  is tn ie­
jący a stawiać nowy, byłoby pod każdym wzglę­
dem nieekonomicznie. W  razie gdyby on okazał

nać j ą  jakua jdok ładn ie j ,  o ile na to Krótkość 
czasu i m a ter ja ły ,  którem i rozporządzać możemy, 
dozwolą.

D ruk  „P odręczn ika11 u J. Noskowskiego już 
rozpoczęty zos ta ł .

S t. B udzińsk i,—  A. O kolski,—  
W . M iklaszew ski.

Celem u ła tw ien ia  z jednej s trony  nabycia, a 
z drugiej wydania „P odręcznika ,11 będziemy ta k o ­
wy wydawać w zeszytach 5-cio arkuszowych wiel­
kiego formatu. Tekst p raw a drukow any będzie 
g rubem  pismem, uwagi drobnym garm ontem .

Zeszyty wychodzić będą w m iarę postępu p r a ­
cy, z początku w większych, a następnie w coraz 
mniejszych odstępach czasu tak ,  aby w każdym 
razie przed wprowadzeniem reform y całe dzieło 
ukończone zos tało  i  doszło do rąk  prenum era-

się za szczupłym lub po trzebował odnowy, ł a - ’ torów, 
twiejby już było  mieszkańcom gminy ponieść te n !  O term inie wyjścia każdego zeszytu ogłoszo- 
ciężar daleko mniejszy, aniżeli w przeciwnym r a - j n e m  będzie. Zeszyt pierwszy wyjdzie przed koń-j 
zie, na  postawienie całkiem nowego budynku ta k  cem miesiąca m arca  n. s. Cena każdego 5-cio 
wielki kosz t ponosić. ‘arkuszowego zeszytu  62% kop., dla p ren u m e ra - j

Co do na», nie po trzebujem y dowodzić, że ra- torów Gazety Sądowej W arszawskiej kop. 50.1 
cjonalne te  poglądy zasługu ją  na największe roz- P rzy  op łacaniu  należności za  zeszyt 1-szy, nale-,; 
powszechnienie. jży uiścić op ła tę  za zeszyt ostatni,  k tó ry  nas tęp-  j

—  Od p. W. Miklaszewskiego, profesora w a r - ' nie darm o prenum era to rom  rozesłany zostanie, a 
saawskiego uniwersyte tu  otrzymaliśmy a r ty k u ł  przy opłacie za każdy zeszyt należy dołączyć^ 
następujący: ; m ark i  za 4 kop., jeżeli zeszyt ma być p rz e s ła n y ;

P rsw odaw ca w Ustawach, k tó re  o trzym ują  m o c : pocztą, a  nie odebrany  na miejscu. Od chwili
obowiązującą od dnia 1 (13) lipca r. b., pow oła ł  j wydania przedostatn iego zeszytu, cena podniesio-
do u dz ia łu  w wymiarze sprawiedliwości w sądach ną  zostanie do kop. 75 za każdy zeszyt, 
gminnych i nie prawników. W sku tek  tego, j a k i  „Podręczn ik11 nabywać można jedynie w księ- 
mniemamy, ciąży prawników moralny obowiązek garni Stoppelle i S tan  w W arszawie (K rakow st ie -  
uczycieaia wszystkiego, co ty lko może uła tw ić i  Przedmieście M 7), pod adresem  której należy 
należyte wypełnianie przez specjalistów trudnych  też przesyłać wszelką korrcspondencję i wszelkie 
a  wielkich doniosłości zadań  sędziego. j należności w przedmiocie niniejszego wydawni-

T ą  myślą powodowani przedsięwzięliśmy wyda- ctwa. W ydawca W. M iklaszew ski.
nie w dwóch językach, ruskim  i polskim dzie ła !  —  Podczas przeróbki i postawienia nowych

bardzo  niezadawalniającym, radz ił  mu bezzwło­
cznie udać się na wieś i tam  rozpocząć przepisa­
ną  mu ku rac ję .

Na drugi dzień pan de Muriage z B runierem  i 
jego  rodziną  wyjechał na wieś.

Tam jednakże  zamiast spodziewanego polepsze­
nia zdrowia, choroba jeszcze bardziej się rozwinęła.

P au  de Muriage był ciągle sm utnym  i zam y­
ślonym. Dzień w którym miał zobaczyć się 
z Klaudjuszem  P a r r i a t  nadchodził,  obawiając się 
je d n ak  aby ten  nie zapomniał,  wezwał go jeszcze 
raz  listownie do siebie na dzień następny, oraz 
po s ła ł  po no ta rjusza  do Avignionu, aby także 
p rzyby ł naza ju trz  w południe.

Rano je d n ak  dnia wyznaczonego na sporządze­
nie te s tam en tu ;  p. de Muriage uczu ł się nadzw y­
czajnie osłabionym, dos ta ł  a ta k u  paralityczuego 
i w godzinę później skona ł  na ręku  przyjaciela.

Testam ent więc nie zos ta ł  sporządzonym.
B runier  w chwili śmierci zna jdow ał się sam 

z przyjacielem swoim, syn zaś, żona i córka zna j­
dowali się podówczas w Avignionie.

Tąk szybki, chociaż przewidywany koniec do­
tk n ą ł  go boleśnie, z osta tn im  tchnieniem um ie­
rającego, uleciały dlań bezpowrotnie wszystkie 
nadzieje, pewność nawet zos tania bogatym.

Siedząc przy zwłokach przyjaciela, z goryczą 
w sercu  rozważał ca łą  okropność swego zawodu 
i z ło rzeczył losom, które go pozbawiły majątku.

N otar jusz  miał^ przyjechać za chwilę, B run ie r  
mógł mu tylko okazać t rupa  tego, po którym 
spodziewał sig o trzym ać dziedzictwo.

' Gdy ta k  rozm yślał samotnie, posłyszał nagle 
’ s tukanie  do drzw i wchodowych. Sądząc, że no- 
j ta r ju sz  uprzedzając  godzinę mu naznaczoną, p rzy ­
jecha ł ,  pow sta ł  i poszedł drzwi otworzyć.

O tw orzy ł je i cofnął się  przerażony.
To co s tanęło  przed jego wzrokiem było dlań 

i tak  dziwnem, n iewytłomaczonem zjawiskiem, iż 
i m yśla ł przez  chwilę, że je s t  ig raszką  sennego 
1 marzenia.
i W progu s ta ła  postać pana de Muriage, a ra- 
! czej człowiek mający też same co on ruchy, 
! twarz i spojrzenie.
i Nieznajomy postąpił  krokiem i z a p y ta ł  się o 
pana de Muriage, rzecz dziwna, jego własnym 
głosem.

W tej chwili B run ie r  przypomniał sobie chłopa, 
o którym mu przyjaciel jego kilkakrotnie  wspo­
minał, a który  ta k  miał być do niego podobnym.

—  Niestety odpowiedział,  ten  co k a z a ł  ci
przyjść dzisiaj do siebie, przed godziną skonał 
właśnie na moich rękach.

K laudjusz zadrża ł .
—  Umarł! mój Boże, czy to może być, ależ

przynajmniej zos tawił tes tam entH
— Nie m ia ł  czasu na napisanie go, um arł  

przed przyjazdem  notarjusza .
K laudjusz widział z przerażeniem  rozbite  wszy­

stkie nadzieje. Brunier przez chwilę w milczeniu 
spoglądał na przybysza, j a k a ś  myśl jaśn ie jsza  
błysła  w jego oczach.

— Ja k aż  myśl wyborna, — zawołał,  to chyba 
natchnienie niebal Słuchaj mnie, ty  jeden  mo­

pawilonów przy gmachu tutejszego trybuna łu ,  wy­
działy sądowe tymczasowo przeniesione być mają 
do byłego korpusu kadetów, k tórego  restau rac ją  
d rogą adm inistracy jną  gorliwie za jm uje  się w ła­
dza miejscowa.

— Błoto, jak ie  zalegało  ścieszkę wiodącą 
z pa rku  do więzienia, dzięki dobroczynnem u roz­
porządzeniu, przestało  zagrażać przechodzącym 
osobom, od kilku dni bowiem, wywożą gruzy 
z budującej się cerkwi na  ścieszki p a r k o w e  i 
n iektóre z nich w całej p rzestrzen i od mostu do 
więzienia już  są tak  tw ardo  ubite, że przejść P° 
nich można suchą nogą.

— Rycerze kunsz tu  złodziejskiego, złożyli 
w tych dniach wizytę w mieszkaniu pani P . w do­
mu narożnym przy ulicy Piekarskie j.  Weszli i 
wyszli przez o tw arty  lufcik okienny, zabrawszy 
z mieszkania, w którem podówczas nikogo nie było? 
wszystko co zabrać było  można z garderoby ‘ 
pościeli.

—  Z „K ur .  W arsz.11 dowiadujemy się, iż p< 
Tarczyński nap isa ł  i wydał dziełko popularne dla 
ludu p. t.: P ierw sze wiadomości o śiciecie. Zacność 
tendencji i nizka bo nie przechodząca siedmiu kop- 
cena, powinny stać się zachę tą  do nabycia i rozpo­
wszechnienia tej publikacji.

—  Dla osób wybierających się do Ciechocin­
ka, nie obojętną będzie wiadomość, iż miejscowy 
komitet zak ładu  wód mineralnych z rokiem bie­
żącym wprowadzić zamierza nowe udogodnieni* 
dla osób leczących się, nie zapominając o przyo­
zdobieniu samego Ciechocinka rozszerzeniem istnie­
jącego ogrodu, wedle planu pana Hip. Cybulskiego) 
a  mającego obejmować przeszło 30 morgów ziemi-

Niepodobna także pominąć milczeniem z a m i e ­
rzonego urzeczywistnienia, rozpoczętej jeszcze 
w 1873 r., świątyni w stylu gotyckim, wedle pro­
je k tu  pana E dw arda  Cichockiego. Fundam enty  
założone zostały  w 1873 r. a ich poświęceuia do­
pe łn ił  w 1874 roku były adm in is tra to r  d y e c e z j i  
kujawsko-kaliskiej,  kanonik Kosiński.

Począ tek  tedy w budowie św iątyni je s t  zrobio­
ny, te rm inu  atoli dokończenia dzieła trudno  ozna­
czyć, roboty bowiem prowadzą się z funduszów 
dobrowoluie złożonych, ale nie odpowiadających 
potrzebie.

—  W dniu 5 b. m. w osadzie Stawiszynie
przy ulicy zwanej „Targowisko świńskie11 w bliz- 
kości kościoła parafia lnego, w domu Maciejew­
skiego sto larza  w ybuchnął pożar. N atychmiasto­
wa pomoc p rzy t łum iła  ogień w samym zarodku; 
oprócz po tłuczenia szyb, żadnych gorszych nie 
było  nas tępstw . Ale za to co się działo w ko­
ściele! L u d  zgromadzony podczas nabożeństwa) 
a  było to  przed podniesieniem, dowiedziawszy 
się że „g ó re11 opuszczał św iątynię gnany panics" 
nym strachem , tłocząc się i dusząc u wyjścia- 
W kró tce  wszyscy uciekli, nawet organista ,  pozo­
s ta ł  tylko w kościele k ap łan  z jednym ministran­
tem i k i lka  s łabych kobiet.

—  W strzym ane  czasowo am atorsk ie  wieczory 
muzykalne w sali koncertowej, z przyczyny bra-

żesz naprawić złe, k tóre  mi w yrządziła śmiePj 
mego przyjaciela. Obiecał mi zapisać cały swój 
m ają tek ,  a ponieważ nie mógł tego uczynić, 
go zastąpisz . N ik t jeszcze nie wie o jego śmiej-'  
ci! P. de M uriage i ty  Klaudjuszu ta k  jesteści® 
do siebie podobni, że to przyjdzie ci wykonać 
z ła twością. K ładź się do jego łóżka i wypełń') 
jego zam iary  a ja  nagrodzę cię za to  sowicie.

Klaudjusz w achał się przez chwilę. .
— To co mi pan p roponu jesz ,— odpowiedzią 

wreszcie, je s t  bardzo  dla nas  obu ważne. ^ llj 
wacham się jednakże gdyż mam przekonanie, ie  
wypełnię wolę zm arłego. Mam przecież i e^ e. 
bardzo ważny skrupuł. Nie mogę dopuścić się 
fa łszu  podpisując na testam encie p an a  de Mur'*" 
ge, gdyż nigdy w życiu mojem nie dopuściłeCS 
się w ystępku .

—  Nie popełnisz fałszerstw a.. .
—  Jakto? . a
—  Nawet p. de M uriage nie mógłby P ° ^ lSfa ’ 

p raw ą bowiem rękę  m ia ł sparaliżowaną.
rjusz poświadczy tę  okoliczność.

-—  W  takim  raz;3 jestem gotów, — o d p o W '  
dział  Klaudjusz.

Po p rze łam an iu  tej trudności udali się z?r 
do pokoju, w którym spoczywały p. de Murnag. 
zwłoki, przenieśli do sąsiedniej salki, zra^ nsZ 
pościel, ko łd rę ,  poduszki, nas tępnie K l a u d j u  

włożywszy na  głowę szlafmycę ta k ą  ja k ą  n° 
ich wspólny przyjaciel,  położył się do łóżka.

(D alszy ciąg nastąpi.)



ku oświetlenia gazowego, z dniem dzisiejszym 
rozpoczynają się na nowo i odtąd  tak  ja k  d a ­
wniej, stale odbywać się będą w każdy P iątek .  
Przyczein przypominamy, iż bilety nabywać tylko 
■nożna u członków komitetu  sali koncertowej, 
których nazwiska w swoim czasie ogłosiliśmy.

—  Donoszą nam z Oleśuicy, iż uczniowie
tamtejszego gimnazjum przedstawili w auli z a ­
kładu, w obec licznie zebranej publiczności,  t r a -  
gedję Sofoklesa „ E d y p “ w przek ładz ie  Graven- 
horsta. Do traged ji  tej ja k  wiadomo, skom pono­
wał Mendelsohn Bartholdy prześliczne chóry.

— R edakcja „Gaz. R o ln /1 przesy ła  swoim
czytelnikom gratis nasienie dębu szkar ła tnego  
(Quercus coccinea). Dąb ten, o którym wspomi­
naliśmy swojego czasu w Kaliszaninie, do ras ta  
w Ameryce do 30 łokci w obwodzie pnia, wy­
trzymuje doskonale nasz klim at i rośnie nadzw y­
czaj szybko.

— Słom a na tu te jszym  ta rg u  bajecznie pod­
skoczyła w górę, (kop. 30 za snopek) z powodu
znacznych zakupów takowej d la konsystującej tu  
kawalerji.

— Z porównania ak t  urzędników s ta n u  c y ­
wilnego okazuje się, iż w bieżącej porze tak  
Szkodliwej pod względem sanita rnym , śmiertelność 
prawie o 50 procent mniejszą je s t  niż w roku  
zeszłym.

—  Z „Rus. M iru“ dowiadujemy się, iż w za­
chodniej prowincji zm ar ł  pisarz gminuy, który 
pomimo szczuplej pensji (zaledwie 30 rs.  rocznie 
wynoszącej) albo raczej z  powodu szczuplej pensji, 
Pozostawił przeszło 40  tysięcy rubli srebrem.

—  Od przybyłego temi dniami z P russ  p o ­
dróżnego, o trzymaliśmy oryginalne ogłoszenie h a n ­
dlarza ty tun iów  z Oławy Moryca W erthera ,  k tó ­
re ja k o  próbkę wzorowej polszczyzny bez zmiany 
w całości przytaczamy: „Moje trzech  Króly Tytunie 
Nr. 4ty  i 8my sostali powtórnie udane pozeco 
szanowna publisznosi kiepski tyluu obdiera, kłomi 
lego F a b r ik a u ta  wyda klory moja F irm ę nadal 
uzyw, a p rzyrzekam  nadgrode 200 Talarów P r u ­
skiej moneny i zamilozenie nazwiska jego. U pra ­
szam szanownych obdiercow mojego Tytuuiu  aby

moja F irm ę mieli baczne oko.“
„M oritz W e r th e r  v. Ohlaw.“

— W p rzesz łą  niedzielę zm ar ł  nag le  w K a ­
liszu odźwierny „Tow arzystw a Kredytowego Ziem- 
skiego“ Jan  Krzeczkowski.

— W krótce rozpocznie się budowa dw upię­
trowego murowanego domu, przy ulicy K anon ic­
kiej, obok ta k  zwanej żandarmskiej s ta jn i .

■---------------oooo§Sooo-=----------------

(Art. nad.)— Zapowiedziany przezem nie na  ś r o ­
dę koncert z powodu mojej słabości nie mógł się 
°dbyć w naznaczonym czasie, za co najmocniej 
Szanowną publiczność przepraszam , donosząc iż 
takowy odbędzie się w poniedzia łek  w sali kon ­
t o w e j ,  według ogłoszonego programu.

(170) Emma Biegańska.

Korespondencja K aliszanina.

Łęczyca w lutym 18 7 6  r.

K arnaw ał kończy się, a w naszej sta re j Ł ęczy ­
cy Przechodzi on niepostrzeżenie prawie, oprócz 
Bowiem kilku tańcujących wieczorków w początku 
jt 'ku w domach pryw atnych  odbytych, o żadnych 

Mach publicznych, lub innych podobnego rodza-  
Ju. uciechach, w tym roku nie słyszeliśmy; zazdro- 

Cl* y  pod tym względem Sieradzowi, w k tórym  
prawie wybornie się bawią, łącząc p rzy je ­

mne z pożytecznem. W prawdzie zastój ten ,  że 
'ę tak  wyrażę, pochodzi z b raku  odpowiedniego 

r.!eisca, jedyną  bowiem odpowiednią na bale pu- 
. czne, koncerty  i przedstawienia am atorskie , sa- 
l . P -  Cuevas, za ją ł  konsystujący tu  pu łk  piechoty. 
, >adomo czytelnikom „Kaliszanina,11 że pozosta- 
y po b. resursie łęczyckiej fundusz, byli cz łon- 

w° w|e tejże resursy  uchwalili obrócić na zbudo- 
Si)H podobnego rodzaju, w której oprócz 

, 'edzeń obywatelskich, balów i t. p. mogłyby od 
t e i l ać si^ P o d s t a w i e n i a  d ram atyczne przez tu- 
2 Jbzych amatorów; lecz niestety opozycja jednego 

• członków wspomnianej resursy  paraliżuje po- 
Szą uchwałę. Czem się to skończy, niewie- 

vya ’ .Prawdopodobnie jednak  uchw ała  o wybudo- 
d0t)le saH pozostanie w swej mocy. A warto 
llranfT at)y ousze am atorskie towarzystwo 

Batyczne, m ogło znowu rozpocząć szereg

przedstawień, tern więcej je s t  to pożądanera, że 
oprócz przyjemuej rozrywki, zawsze p rzeds taw ie­
nia ta k ie  odbywają się w celach filantropijnych, 
i może już  n ie jedną łzę  o ta r ły  z tw arzy tych 
biedaków, k tórzy  wstydząc się żebrać, cierpią  
większą niedolę, niż żebractwo uliczne.

Nowiu w Łęczycy nie wiele, główniejsze z nich 
są, że k lasz to r  po niegdyś P annach  N o rb e r tan ­
kach, olbrzymi w swoich rozm iarach i chylący 
się ku  upadkowi, w tym roku  będzie o d res ta u ro ­
wany, na co właścicielka tegoż p. S tarzyńska ,  
przeznaczyła 10,000 rubli.

S traż  ogniowa ochotnicza, licząca członków 
czynnych przeszło 120, w tych dniach, do liczby 
narzędzi ogniowych p rzy łączy ła  nową sikawkę 
czte rokołow ą za rs. 650, zakup ioną  z funduszów 
miejskich z fabryki T recera  w Warszawie. J a k ­
kolwiek m łoda ta  in s ty tuc ja  je s t  jeszcze w ko­
lebce, spodziewamy się jednak ,  że pod um iejętnem 
kierownictwem teraźnie jszego swego prezesa, In- 
żeuiera powiatu W. Kowalskiego, z czasem może 
przynieść wiele pożytku t a k  Łęczycy, j a k  i oko­
licznym mieszkańcom. N arzędzia  ogniowe w d o ­
statecznej liczbie, częścią kassy miejskiej,  częścią 
własnością s traży  ochotniczej będące, są  w n a le ­
żytym porządku, b rak  ty lko szopy, te raźnie jsza 
bowiem jest za m ała  i postawiona przy samej 
rzece, obfituje w wilgoć, co nie bardzo przydatne  
dla narzędzi.  W tym celu, w dziedzińcu d aw ne­
go zamku, ma być w ystawioną nowa szopa; lecz 
jak prędko to  nastąpi ,  nie jes teśm y w s tan ie  p o ­
wiedzieć.

Dziwną jes t rzeczą, że z liczby członków czyn­
nych rzeczonej straży ochotniczej, wypisało się 
niewiadomo d la  jakich  powodów, k ilka osób g e r ­
mańskiego pochodzenia, czyżby sądzili, że nasz 
rodak niezdolny tak  uimi dowodzić, ja k  poprzedni, 
von S tender; lecz kw est ja  to czysto osobista, i 
w wyjaśnienie jej wchodzić, nie widzimy potrzeby.

W ielkiem zm artwieniem naszem, je s t  nasza 
B zura , od puszczenia bowiem lodów, daje nam 
tak  nieznośną wodę, że bez odrazy nie można 
jej pić, od kilku już  lat pocieszani jes teśm y n a ­
dzieją, że koryto rzeki będzie pogłębionem, że 
woda okala jąca  spacerowy ogród będzie miała 
należyty odpływ, że miejsca bagniste  przy rzece 
b ędą  osuszone; cóż kiedy te  wszystkie nadzie je  
możua tylko zaliczyć do rzędu utopij, nigdy do 
sku tku  nie przychodzących, a może, nareszc ie  po 
d ługich  la tach  nam ysłu, będzie to  zrobionem 
choćby tylko dla samego zdrowia mieszkańców, 
co daj Boże. N . N.

Różne w iadom ości.
,** Znany z zacnej wytrwałości na  polu dzia 

łalności ekonomicznej i obywatelskiej p. A leksan­
der  Makowiecki wydał temi czasy w W arszawie 
broszurę p. t. „P rzem ysł  i rzem iosła  u nas za 
dawnych czasów.11 Je s t  to odb itka  z serji jego 
ar tyku łów  umieszczanych pod tymże ty tu łem  
w „Gazecie P rzem ysłowo Rzemieślniczej.11 Tenże 
p. Makowiecki uzyska ł  od władzy pozwolenie na 
odbycie kilku odczytów popularnych w czasie 
wielkiego postu.

Na dorocznem  walnem zebran iu  tow arzy­
stw a rękodzielniczego „Gw iazda11 we Lwowie, od- 
czytauein zostało  sprawozdanie z działalności j e ­
go za rok 1875. Z niego okazuje się, że poży­
teczna ta  instytucja, połączona z kassą  zaliczko­
wą oraz funduszem zapomogowym dla inwalidów, 
wdów i sierot, oraz pogrzebowym, is tniejąca od 
la t ośmiu, liczy około 1400 członków i posiada 
w gotówce 30,220 złr.  m ajątku , a  p rzy tem  wy­
godny własny dom z sa lą  na  zgromadzenia, zaba­
wy i widowiska am atorsk ie .  Oprócz s ta łych  k u r ­
sów nauk i czytania, pisania, a ry tm etyk i,  stylu 
polskiego, języków, niemieckiego i francuskiego, 
śpiewu, tańca  i rysunków, przez najlepszych n a ­
uczycieli, odbyło się w r. z. dwanaście odczytów 
z historji ,  ekonom ji politycznej i hygieny. Bi­
blioteka liczy 2 ,000 tomów przeszło  i czytelnię 
dzienników. Dla rozrywki jest bilard, kręgielnia, 
szachy, domino i lo teryjka.  K a r ty  wyłączone. 
Bufet porządny. Podobne ins ty tuc je  istnieją: 
w Krakowie, P rzem yślu ,  Tarnowie, Tarnopolu ,  
S try ju  i S tanis ławow ie.

Z d. 2 m arca b.r. „Dziennik W arszawski11 
w języku  polskim przes ta ł  wychodzić jako  oso­
bne czasopismo, pozostał tylko rossyjski, w k tó ­
rym je d n a k  w przek ładzie  polskim pom ieszcza­
nym jest dzia ł  urzędowy i „ to  wszystko, co podług 
wskazań wyższej władzy, lub podług uznania R e ­
daktora  okaże sig po lrzebnem  i pożytecznem.11

*%. W  lesie należącym do wsi W ylazłowa 
w pow. płockim, 70-letni złodziej leśny z a ła p a ł  
się w sidła, zastaw ione na za jąca  i dopiero rano  
przez gajowego zdybany, oswobodzonym, ale też 
i odpowiednio ukaranym  został.

*** Poznań ma być w jaknajrych lejszym  cza­
sie zamieniony na najpotężnie jszą z pruskich  wa­
rowni. Z wiosną rozpoczną się roboty. W łaśc i­
ciele gruntów, które pod rajon forteczny zab ie­
rze rząd  pruski,  wcale dobrze na  tern wychodzą. 
Jeden  z nich za 70 morgów magd. o trzym ał
120.000 m arek  gotówką, a oprócz tego pobierać 
będzie po 3,000 m arek  rocznie przez la t  dw a­
dzieścia i w razie, gdyby okaza ła  się potrzeba 
przeniesienia kilku zabudow ań gospodarczych o 
kilkanaście prętów dalej, o trzym a dodatkowo
60.000 marek.

»*# Oczekują lada chwila silnego wybuchu 
W ezuwjusza.

*% Z kopalni w St. E t ie n n e  dotknię tych k a ­
ta s tro fą  podziemnej eksplozji gazów, wydobyto do 
tej chwili 169 trupów  robotników, oraz k ilkadzie­
s ią t koni. Liczą ogółem około 240 ludzi, k tórzy  
padli ofiarą.

*%. Z dniem 15 (27) m arca r .  b. w filjach 
B anku  Polskiego, o tw ierane będą rachunki b ieżą­
ce, co s tanie  się wielkim uła tw ien iem  dla handlu 
i przem ysłu .

W r. z. wydano w Niemczech 12,516
książek.

—  O upadłościach w Kijowie bliższe szcze­
góły m a ją  być następujące: M. D. Weinstein, 
zbank ru tow ał  z passywami 500,000 rub„ Izaak  
Weinstein 260,000 rub„ Manson i R uperm an
550.000 rub., Sper i H orns te in  600,000 rub., N. 
L ieberm ann 900,000 rubli. W upadłości firmy 
Horowitz i Syn, mają ak tywa być wyższe aniżeli 
passywa. F irm ie M. D. W einstein ma być p rz y ­
niesiona pomoc. Dobrze je d n ak  poinformowani 
u trzym ują ,  że s tanu  czynnego tylko 50% d a  się 
uratować. Z banków kijowskich, ucierp ia ł  n a j ­
mniej Bank Handlowy prywatny. B ank  Państw a 
ma przyjść bankom kijowskim z pomocą.

— F irm a M. B a u e r  e t  Comp. w Wiedniu wy­
s tąp i ła  z nader  dowcipnie obmyślonym apara tem , 
za pomocą którego, czy to pismo, czy rysunek, 
piórem lub ołówkiem wykonane, w ciągu kilku 
m inut pomnaża się od 50 do 100 razy. W sk u ­
te k  bardzo  przystępnej komplikacji, cena ap a ra tu  
jest uizką, bo zaledwie kilka rubli wynoszącą. 
Co za wygoda dla rozsyłających cyrkularze!

—  Jeden  z członków tow arzystwa cyrkowego 
Ren tza  w Berlinie, mając przebić s t r z a łą  ja b łk o  
umieszczone na głowie swej żony, chybił i s t r z a ­
ła  u tkw iła  w twarzy odważnej kobiety, poniżej 
oka, zraniwszy j ą  do krwi. Omylny s trzelec 
chciał sz tukę zacząć na nowo, ale oburzona p u ­
bliczność pow strzym ała jego popisy.

B — W — B W W — S W B — j — —

Przegląd polityczny.

Pacyfikacja Bośnji i H ercegow iny  przybiera 
coraz widoczniejszą postać. P ow ro t  wychodźców 
rozpocznie się w tych dniach, liczba powstańców 
widocznie się zmniejsza, a oczekiwanie, że o s ta ­
tnie  resztki ochotników złożą broń  i wrócą do 
zajęć pokojowych, wkrótce się spełni (porównaj­
my z tem wczorajszy te legram  z Dubrownika).  
Usiłowania zagranicznych, po większej części w ło ­
skich przybyszów, by ja k o  tako  powstanie w Su- 
torynie wzmocnić, nie powiodło się, m niem ana 
proklam acja Rzplitej w tyra kącie okazuje się 
jako  niefortunny figiel zapustny, w k tóry  ła tw o 
wierzące dzienniki uwierzyły. Nadzieje k rańco ­
wych, że wkrótce Serb ja  i Czarnogórze czynnie 
wmieszają się do walki, albo przynajm niej p o ­
średnio popierać ją  będą, okazuje się ca łk iem  
mylną. W Belgradzie gw ałtownie (m it  Hocbdruck) 
odm otują powikłania od chwili ja k  P io tr  K a ra -  
georgiewicz chce użyć powstania za narzędzie  dla 
swej p re tendentury ;  w Czarnogórzu znów zbyt 
wiele m ają  rozumu, by nie pojąć rad  i ostrzeżeń 
mocarstw. W edług telegramów z D ubrow nika .gen . 
Rodicz bawił w Cetynji, by w imieniu au s tr jac -  
kiego rządu oddzia łać  osobiście na księcia, ażeby 
nie staw iał przeszkód  uspakaja jącym usiłowaniom 
mocarstw, ale owszem, żeby je  p rak tycznie  p o ­
p iera ł.

J a k  słyszymy, oddziaływanie to nie pozostało 
bez szczęśliwego skutku . Książę m ia ł dać obo­
wiązujące (bindende) zapewnienie, że tym żąda­
niom mocarstw  wedle możności zadość uczyni.
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Radość Hiszpanji z powodu zakończenia wojny 
domowej jesŁ bardzo słuszna; zwycięztwo kar- 
lizmu uważalibyśmy za wielkie dla tego kraju 
nieszczęście, nie przypuszczamy bowiem, by zdo­
bywszy Madryt zmienił się on w czemkolwiek, 
owszem prawdopodobnie wszystkie jego wady i 
zdrożności, jakiemi się odznaczał w Estelli, jeszcze- 
by się spotęgowały: nie mniej przeto sprawa ta 
dała znowu dowody potężnej żywotności, przy­
najmniej w prowincjach biskajskich, Nawarze, 
Katalonji, reszta zaś Hiszpanji z rozmaiteini 
swemi madryckiemi rządami progresistowsko-mo- 
narchicznemi, federalistowsko - republikańskiemi, 
czysto republikańsko - dyktatorsko - militarnemi i 
dzisiejszemi niby liberalnie-monarchicznemi 
dała wcale dowodu, by miała rozum, wolę i 
lityczną siłę do przeszkodzenia na zawsze 
wrotowi tych karlistowskich wybuchów.

Prenumerata
na gazety codzienne i pisma perjodyczne w języ­
kach: polskim, ruskim, niemieckim, francuzkim i 
t. d. w kraju i zagranicą wydanych, po cenach 
katalogowych przyjmuje i bezpłatnie każdemu 
prenumeratorowi z własnym drukowanym adre­
sem odsyła EK SPED YCJA PO ŚP IE SZN A  przy 
księgarni i składzie nut J. Mittwocha w Kaliszu.

166-3-1

j
nie
po-
po-

O g ł o s z e n i a .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż w dniu 2 (14) mar­

ca r. b. o godzinie 10 z rana w Rynku miasta 
Kalisza na placu przed odwachem wojskowym 
sprzedawane będą przez publiczną licytację g a r­
deroba damska, powóz, konie cugowe, bryczka i 
t. p. przedmiota.

169 Wiktor Lipski.

I S x p e d y c j a  P o s p ie s z n a

P R Z Y  KSIĘGARN I I  SK Ł A D Z IE  N U T  
J. IfllTTWOCHl w Haliszn,

przyjmuje i załatwia w jaknajkrótszym czasie 
wszelkie obstalunki w zakres księgarstwa wcho­
dzące, po cenach katalogami objętych, z czem 
łaskawym względom szanownej publiczności się 
poleca. 115-3-3

Z powodu wyjazdu jest na sprzedaż

G A R ^ T I T T J R  
mebli orzechowych

wełnianym rypsem pokrytych, oraa dwa. lu- 
piękne. Do obejrzenia każdego 

dom pani Borowskiej. 168
stra bardzo 
czasu w Turku

Cegłę paloną
większych i mniejszych ilościach zamawiać mo­

żna w każdym czasie u właściciela

Hipolita Młodeckicgo
ulica Wrocławska, dom własny Nr. 54.164-3-1

Konrad Szczucki i S-ka

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
w dniu 23 marca (4 kwietnia) r . b. o godzinie 
11 z rana w biurze tegoż Magistratu odbywać 
się będzie przez opieczętowane deklaracje licy­
tacja in minus na entrepryzę robót około urzą­
dzenia nowej studni na kollegiackiej ulicy w Ka­
liszu, poczynając od summy anszlagowej rs. 393 
kop. 81.

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
vadium w summie rs. 39 k. 40 a nadto świade­
ctwo, źe jest kupcem 2 gildji i źe posiada odpo­
wiednią do podobnej entrepryzy kwalifikację.

Warunki licytacyjne i kosztorys mogą być . .
przeglądane w Magistracie codziennie w godzi- otworzony przy ulicy Szewckiej dom SS. Michal- 
nach biurowych jskiego Nr. 416 w Kaliszu sprzedaje tak na miej-

Kalisz 'dnia 21 lutego 1876 r. 1 6 3 -3 - 1  scu w składzie jak i za pośrednictwem p. Gra- 
Prezydent Przedpełski. Radny AT. Witkowski. bowskleg© księgarza przy ul. Warszawskiej,

SKŁAD

węgli kamiennych 
i  n a s i o n

Do sprzedania FOLWARK
składający się z 150 mórg ziemi, w której mieści 
się 90 mórg przeważnie zdatnej pod pszenicę, 
około 30 mórg łąki dwukośnej, reszta zaś past­
wiska. Propinacja czyni rocznie netto rs. 100, 
budynki odpowiednie, bez żadnych służebności, 
hypoteka i podatki oddzielne; bliższe wiadomości 
powziąść można u właścicielki 
rzyn przez stacją Porczyny.

majątku Sucho- 
171-3 1

Eugenjusz Rudolf
komornik przy Sądzie Pokoju w Warcie zamiano­
wany został Komornikiem Trybunału kaliskiego, 
z zamieszkaniem w Warcie. '(172-2-1)

Iły przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny f  f  do 1 3  rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
POM©C LEKARSKĄ,

za opłatą 15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro­

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej, 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

107-0-5 Franciszek Czajczyński^
Sprzedaż nut

z rabatem czyli odstąpieniem procentu, oraz

abonament nut z pren\jami
w składzie nut przy księgarni J. Mittwocha 
w Kaliszu. 167-3-1

oraz p. Ularschla piekarza przy ul. Wro­
cławskiej w Kaliszu:

1) węgiel kamienny do pieców i kuchni w róż­
nych gatunkach w cenie centnar od kop. 50 
do kop. 52 \ .

2) węgiel kowalski od kop. 50 dokop. 68 cent.
3) nasiona rolnicze po możliwie przystępnej 

cenie.
Węgiel odstawiany będzie do domów zaraz po 

zamówieniu w wózkach zakrytych, a dla uniknię­
cia malwersacji w drodze, oplombowanych pie­
częcią składu, każdy z zamawiających otrzyma 
kwit sznurowy, który przy odbiorze węgla i po 
przekonaniu się o nienaruszeniu plomby, odwo­
żącemu zwrócić raczy.

Za rzetelność wagi I dobroć wę­
gla skład poręcza i do godzin 48 po 
wyekspedjowaniu wszelkie słuszne reklamacje 
przyjmuje.

Skład mając układ ze zdolnym 
zdunem, przyjmuje obowiązek 
przerabiania pieców i kuchni, o co
w wyżej wskazanych miejscach zgłaszać się można.

Kalisz w lutym 1876 r. 126-9-6

S T -A JD JS T IjK :!
dwuletnie

h o l e n d e r s k i e
są do sprzedania w Noskowie pod Kaliszem.

153-2-2

Młockarnia i Młyn
najnowszej konstrukcji, poruszane lokomobilą, 
siłą 6 koni, są zaraz do sprzedania; bliższa wia-

Mam honor oznajmić sz. publ., iż nabyłem

dorożki, powozy i karety
od p. Golińskiego, które do każdego czasu za­
mawiane być mogą u kontrolera mego Antoniego 
znajdującego się zwykle przy takowych, zapewnia­
jąc, iż największem staraniem mojem będzie, aby 
zadawalniać ją ,  a to z wszelką punktualnością.

Mieszkanie moje przy ulicy Babina obok fabry­
ki tasiemuej w domu p. Szmidt pod Nr. 435. 

109-8-5 Maurycy Hamburger*

Z powodu wyjazdu jest do sprzedania

B ł f  za rs. 60 H f
B’ortepjan dobrej konstrukcji, widzieć go m ożna 
codziennie od godziny 1—3 po południu, 

panamość w cukierni 
cławska.

Hildebrandta
Wiado- 

ulica Wro- 
150-3-3

t e

domość u 
Kaliszem.

Człowiek w sile wieku, żonaty, mający 
kilkoletnią praktykę w zarządzie go* 
spodarczym i lasów, poszukuje od 1 

lipca r. b. miejsca na

Rządcę, Leśniczego lub Kasjera
przy większym gospodarstwie lub fabryce. W ra- 
zie żądania może złożyć kaucji rs. 1000. S z a n o ­
wni Reflektanci raczą adresować Postrestante pod 
literami J. P. stacja pocztowa Rychwał. 102*9-3

Dom przy ulicy Panny Marji pod Aj 378, da­
wniej do SS. Drapichowskich należący, jest 
z wolnej ręki do sprzedania bez pośredni­

ctwa; tamże 3 pokoje z kuchnią na s z y n k  
do wynajęcia od 1 lipca r. b. Wiadomość u wła­
ścicielki na l piętrze. 149-3-2

Podaje się do wiadomości publicznej, iż z dniem  
11/23 kwietnia je s t  do

wydzierżawienia w  m. Koninie

i przy niej trzy pokoje, dwa na górze i jeden n® 
dole od frontu, z którego jest wchód do piekarnb 
oraz znajduje się piwnica. Dom jest położony 
na rogu, w ulicy Długiej, w którą schodzą sl?' 
ulica zwana Kolską dawniej przedmieściem W#1'" 
szawskiem i ulica Kaliska wprost kościoła ewam 
gelickiego i w blizkości klasztoru po Reformatach' 
o warunkach dzierżawy dowiedzieć się można ® 
właściciela domu Aj 196 W. Kuzuowicza w K0'  
ninie. 160-2-2

pastewnych, ważywnych i kwiatowych
Henryka Rynek

w Kaliszu ulica Józefina obok Parku 
po cenach przystępnych i z gwarancją za 
następujące nasiona: R ey g rassy  w różnych 
tuukach, M a rc h e w  olbrzymią białą i czerwony 
R u r a k i  w rozmaitych gatunkach, K o ń s k i  *4 
biały amerykański, L u cern ę  oryginalną francuz#*' 
K a r to f le  najwcześniejsze amerykańskie, G orczy

R ru k iew  szwedz®/ 
sion naWj 

składzie wszelkie waży«Pe.

białą angielską na paszę, 
żółtą i t. d. Prócz wymienionych 
można w tymże 
kwiatowe nasiona oraz drzewka owocowe i 

W-go Buchwald Mały Dobrzeć pod; wysadzania alei krzewy, róży sztamowe i

do

161-3-2 jce szparagowe ang. olbrzymie. 159 3-2

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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Redaktor, Teodor Esse. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


